
 
STEFAN GIORDANO
ur. 1947; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Włochy, Lublin, II wojna światowa, PRL

Słowa kluczowe II wojna światowa, PRL, Włochy, represje niemieckie,
partyzantka włoska, żołnierze włoscy, Lublin, obóz
repatriacyjny przy ulicy Lipowej, targ na Podzamczu,
rodzina, losy ojca w okresie II wojny światowej

 
Spotkanie w Lublinie
Zaczęła się wojna. Mussolini był już z Niemcami, ale byli ludzie, którzy nie chcieli iść
na wojnę i uciekli. Mój ojciec, Giuseppe Giordano, został zmobilizowany do wojska w
Sycylii i znalazł się pod granicą jugosłowiańską. Miejscowość, w której stacjonowali,
nazywała  się  chyba  Udine.  Ponieważ  włoscy  żołnierze  nie  chcieli  walczyć  w
niemieckiej sprawie, to  nawiali do Jugosławii, do partyzantki.
 
Ojciec był w partyzantce. Tak się złożyło, że ktoś ich podkablował i jak byli w lesie,
cały oddział wyłapali Niemcy. Wywieźli ich do Wilna czy Lwowa – nie pamiętam. Był
tam  niemiecki  obóz  jeniecki  dla  wojskowych,  taki  Konzentrationslager.  Ojciec
przebywał  tam  w  zasadzie  do  końca  wojny.  Wtedy  Rosjanie  ich  oswobodzili  i
powiedzieli, że mogą iść, gdzie chcą. To poszli.
 
Dotarli  do Lublina. Na [ulicy] Lipowej, tam, gdzie jest teraz Plaza, były wojskowe
baraki. Powstał tam obóz repatriacyjny – sprawdzali dokumenty, odsyłali. W kilku z
nich mieszkali żołnierze. Zresztą później fajne balety były tam – bale myśliwskie. Ale
to już [było] długo później. Dużo było w tym obozie Polaków, Rosjan i Czechów.
 
Ojciec chodził na Podzamcze, handlował. Nauczył się mówić po polsku. Dobrze mu
szło na tym bazarze. Dawali mu więcej do zhandlowania ze względu na jego aparycję
– taki Italiano uśmiechnięty i opalony zawsze. Tak poznał mamę.
 
A  mama,  która  powstanie  i  całą  wojnę  przeżyła  w Warszawie,  przyjeżdżała  do
Lublina na szmugiel. Na tym bazarze ojciec sprzedawał jakąś pelisę. Jak powiedział,
ile za nią chce, to mama odpowiedziała: „Chyba razem z panem”. I  jakoś tak im
zostało.  Prawie całą  Europę trzeba było  w poprzek przejechać,  żeby się  w tym



Lublinie spotkać. Pobrali się. Jak się urodziłem, zamieszkaliśmy na Rusałce.
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